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Zmartwychwstanie. 


Dla narodów chrześcijańskich, święto |szyć przeraźliwy lęk, który wkradł się do | 


Wielkanoc jest świętem Zmartwychwstania 
— dla narodu żydowskiego, świętem Wy- 
zwolenia. A dziwnym zbiegiem okoliczno- 


ści, to wielkie święto wypada na okres przes | 


silenia astronomicznego, które zwiemy wio- 
sną. Dzień zmartwychwstania Syna Bożego 
kojarzy się więc z okresem budzenia się 
Przyrody i Zycia do nowego życie, po śnie 
zimowym, po jesiennej agonii. 


Wszyscy bez różnicy klas, uroczyście 
obchodzą ten radosny dzień powrotu słoń- 
ca żywego, budzenia się ziemi, zamierania 
lodów. Wszyscy się cieszą ale najwięcej ci 
którzy najwięcej ciepła potrzebuja, owe nie- 
zliczone rzesze wydziedziczonych, którym 
najwięcej srogość zimy daje się w znaki. 

Zmartwychwstanie! 

Wielkie i groźne to słowo. Wielke, bo 
symbolizuje urzeczywistnienie wieczystych 
nadzieji ludzkich — groźne, bo przypomi- 
na za jaką cenę słowo ciałem się stać mo- 
że, Aby zaświeciła olśniewająca jasność 
zmartwychwstania, krew przelała się na Gol- 
gocie, po przez długie godziny udręki Nie- 
winnego i Winowajców. Przed skonaniem 
Niewinny przebaczył swoim katom, jeden 
z Winowajców się nawrócił, a trzeci z U- 
krzyżowanych na wieki wieków został po- 
tępiony. 

Dziś, po krwawej łaźni wojny wszech- 
światowej, dziś gdy groźne chmury nowych 
straszliwych burz gromadzą się na widro- 
kręgu, nie można obojętnie i bez jakiegoś 
wewnętrznego dreszczu, zastanowić się nad 
proroczem znaczeniem wielkanocnego świę: 
ta. Bo, zaiste, ktokolwiek ma oczy aby 
widzieć i uszy aby słyszeć, musi zrozumieć 
że Wielki Dzień się zbłiża. Każdy, świado- 
mie czy podświadomiie, wyczuwa to. Każdy 
czy chce: czy miie.chce; +„czuje”,' jeśli ich 
nie widzi, ogniste słowa wypisane nad ucz- 
tą Baltazara: Mane! "Tekell Faresł Dni sta: 
rego świata, starego. prawa, starego porząd? 
ku są policzone! A Baltazar ucztuje, tańczy 
karnawałuje, spekuluje,  paskuje,o aby wy: 
korzystać; ostatnie | swe godziny, aby żagłu- 


jego duszy. 

Tak, dni są policzone! Owe dni po- 
przedzające drugi akt wszechświatowej tra- 
gedji, mogą być krótsze, mogą być dłuższe 
Rok, dwa leta, dziesięć lat! Mniejsza o to. 
Ale to co się zbliża, jest tak blizkie,— nie 
z punktu widzenia wieczności, ale z czysto 
ludzkiego, — że zapewnie dzisiejsze pokole- 
nie je zobaczy. Í z tej racji warto było mo- 
że zastanowić się choćby chwilkę nad zna- 
czeniem dzisiejszego święta Zmartwych- 
wsiania. 

Z dniem przyznania Polsce jej granie 
wschodnich, kończy się pierwszy okres 
zmartwychwstałego Państwa Polskiego, o- 
kres krystalizacji zewnętrznej i wewnętrz- 
nej, krwawego borykania się o utrwalenie 
tej niepodległości, która jakimś przedziw- 
nym cudem zakwitła na ziemiach polskich. 
Od dziś dnia rozpoczyna się drugi okres: 
dziecko wychodzi z powijaków i zaczyna 
chodzić i mówić. I odrazu nasuwa się nie- 
pokojące pytanie: jaką drogą dziecko bę: 
dzie szło, kto go będzie za rękę prowadził 
jakim językiem nauczy się mówić, w jakim 
duchu będzie się chowałol 

Tragiczne jest albowiem położenie od- 
rodzonej Polski: zepchnięta do grobu nie- 
woli, nie zdążyła się ocknąć w ożywczem 
świetle wolności, że już rękę po nią wycią- 
gają te same ciemne siły, które sto pie- 
dziesiąt lat temu w ręce oprawców ją od- 
dały. Świetne tradycje „złotej wolności” 
szlacheckiej nie zamarły — nie tylko że nie 
zamarły ałe bezczelnie się rozpierają i pod 
obłudnem hasłem narodowych interesów, 
pchają obałamucone i ślepe tłumy swych 
popleczników ku zdobyciu władzy, ku ob- 
jęciu dyktatury. Pod tym. względem nić się 
nie zmieniło w Polsce, ści ludzie niczego 
się nie nauczyli, buńczuczni gardłacze daw- 
nych sejmików szlacheckich, łykadwszy śli- 
nę przez 150 .lat milczenia, “zę «zdwojoną 
energją zabierają się dziś do odbudowania 
dawnej Polski, Polski Sasów i jezuitów. 
Precz z nauką! Precz z wolnością sumienia! 


WARUNKI PRENUMERATY: 
W Łodzi z odnoszeniem do domu 
miesięcznie Mk, 2000. 
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żyje kołtuństwo, niech zapanuje ucisk ludu 
pracującego, triumf przesądu, wolnego han- 
dlu, wolnego paskarstwa! | ci ludzie, któ- 
rzy w swoim rozporządzeniu mają pieniądz, 
poparcie władz i duchowieństwo, prasę i 
i liczne rzeszę płatnych lokajów, tak otuma- 
|nić umieli opinję większości inteligencji, 
|tak rdzennie zatruli duszę bardzo poważ- 
nego odłamu społeczeństwa polskiego — 
że jeśli Polska ludowa, Polska robociarzy, 
Polska proletarjatu wiejskiego i miejskiego 
| Polska tej części inteligencji, która nie za- 
| przedała duszy djabłu — jeśli ta Polska zdro- 
wa, istotna, jedyna Polska, Polska przysz- 
łości i to świetnej przyszłości— nie prze- 
ciwstawi wału swych piersi, swej woli, swej 
wiary, szalejącym roztopem rozpętanej re- 
akcji to rzec będzie można „Finis Poloniae! 
Koniec Polski! 

A Polska to nie mała rzecz: Polska 
ma swoje przeznaczenie do spełnienia, — 
to przeznaczenie, które wyczuła genialna 
|intuicja jej wieszczów. Fle prawdziwa 'Pol- 
ska, istotna Polska, tą która ma być, ta 
która będzie, jeszcze nie istnieje, Tą szla- 
chetną Polskę, godną istnienia, wykuje 
młot robotnika polskiego, tego — pokrzyw* 
,dzonego, dostojnego w swej nędzy w swym 
krwawym, ciężkim znoju — Syna Bożego. 

| wówczas zajaśni dzień naszego Zmar 
twychwstania, w Polsce ludowej, w Polsce 
|odróodzonej przez czyn tych, którzy cały 
ciężar życia gromadzkiego na twych bar- 
kach dźwigają. 1. Szreniawa. 


* 


* * 


„Chrystus zmartwychwstał i wy- 
pędziwszy imperatorów, zatknął krzyż 
swój na stolicy ich, a wtenczas pano- 
wie uwolnili niewolników swoich i 
poznali w nich braci. 

| nie wzbudził Chrystus z grobu 
ani hetmana, ani. filozofa, ani kupca, 
ale Łazarza. | powiada pismo, że 
Chrystus kochał go, i był to jeden czło- 
wiek, nad którym Chrystus płakał. 

A' któz jest teraz £Łazarzem mię- 
dzy narodami?“ 

Księgi Pielgrzymstwa Polskiego. , 
a Adam Mickiewicz. 
Swięto zmartwychwstania—to tryumf 


Precz z demokracją! Precz z duchem! Nięch | prawdy nad .ciemnótąs wolności nad przes 
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mocą, tolerancji nad uciskiem izwycię- |promieniować będzie-jaksłońcema in- 
stwa ducha nad siłą pięści i brutalności | nye 
żołdackiej. Symbole chrześcijaństwa za- 
wierają w sobie tęsknice i pragnienia 
miljonów, przytłumione chwilowo przez 
przewrotnych komentatorów zasad reli 
gijnych. 

Wielkie legendy$chrystjanizmu tak 
samo, jak inne ródligje świata, wy- 
znają w swoich podaniach nieśmiertelną 
wiarę w zwycięstwo ducha i idei. 

Z promiennych podań Święta zmar- 
twychwstania płynie potępienie dla tych, 
którzy odmiennie wierzących chcą zmu- 
zié do uznania swych prawd za pośred- 
qietwem policjanta, żandarma lub pro- 
kuratora. 

Bezsilne są wysiłki tych, którzy moc 
religji opierają na sile rządów lub pań- 
stwa. Duch nie zna więzów !... Zwycię- 
ża on miljonowe armje, potężne państwa 
i ciemne noce... 


pitalizmn zwyciężyć musimy  przede- 
wszystkiem — nasze nałogi i to wszyst- 
ko, co człowieka spycha w błoto... 

P. P. S. składa się z poszczególnych 
jednostek i jaki jest poziom etyczny i 
moralhy jej członków, taki będzie całej 
partji, 

Partja, złożona z wielkich ofiarnych 
duchów, poprowadzi nas do zwycięstwa... 
do zmartwychwstania |... 

Socjalizm — to radość Życia, to dą- 
żenie wawyż, to rozwój sił moralnych i 
duchowych człowieka aż do doskonałości!... 

Widzimy naokół, że Chrystusowi wzno- 
szą świątynię, a jednak nie masz tam 
Jego.. Zamiast słów miłości i przeba- 
czenia rozlegają się z ambon słowa nie- 
nawiści i obłudy, „Wiara bez uczyn- 
ków martwa jest”. Martwymi stały się 


Ofiarność mas i potęga rewolucyjne- |obrządki wobec żywego i cierpiącego 
zo dacha zwyciężyć może stary świat, |człowieka. Wypędzono wielkie ideały 
ciekający krwią miljonów. Chrystusa ze szkół, literatury, z chra- 

Święto zmarwychwstania. Ileż za-|mów Bożych... 


wiera ono myśli, które stały się podsta- 
wą zwycięstwa i pracy wśród mas Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej. Tak, 
jak pierwsi chrześcijanie, byliśmy tąpie- 
ri i prześladowani. Wróg był mocny i 
potężny, był on źandarmem i potęgą 
rroźną dla całej Europy, a jednak ru- 
aął w proch, jak kolos na glinianych 
aogach, zwyciężył go nieśmiertelny duch | 
— rewolucjonista, który przewija się po- 
przez dzieje ludów państw i podań re- 
ligijnych ludzkości... 

„Ukrzyżowano Chrystusa, przywalo- 
ao grób Jego ciężkimi kamieniami, a jed- 
tak zmartwychwstał, dając świadectwo 
orawdzie*. 
` Alleluja! Alleluja! przenikało .rado- 
nie z ust do ust maluczkich i pokrzyw- 
lzonych, wyglądających ongi Mesjasza, 
ztóry zaprowadzi Kcólewstwo B3że na 
emi... 

W tęsknicy tej do szczęścia ludzkie- 
ro należy szukać zwycięstwa małej grup- 
d chcześcijan, w tęsknicy tej należy szu- 
<a6 tryumfu reformacji, która opierała 
iowe zasady ewangeliczne wraz Z pro- 
sektami reform rolnych i przebudowy 
społeczeństwa aa zasądach chrześcijań- 
kich, Chrystus zmartwychwstał, wedle 
więć chrystjaaizmu zwyciężył blaskiem 

potęgą swego ducha żołdaków rzym- 
ikich, strzegących grobu, zachęcił wąt- 


A ad : . 
się miejscem apoteozy mordu i zbrodni!... 


Uśmiercono obelgą, szyderstwami i 
egoizmem szlachetniejsza objawy 
społeczeństwa. 01 ław szkolnych wpa- 
jają w dusze dziecięce jad nienawiści ra- 
sowej i wyznaniowej. Jak na szyłer- 
stwo naukę, zatruwające lepsze pierwiast- 
ki duszy ludzkiej, zaprzeczające nauce 
Chrystusa, ukrywają za obłudaemi fra- 
zesami „Boga i Ojczyzny”. 

Pogaństwo duchowe wyparło Chry- 
stusa z kościołów, szkół i uczędów!... 

Kult złotego cielca stał się jedynym 
wyznaniem wiary dla kołtuństwa i pol- 
skich klas posiadających. Nienawiść, 
mściwość, nietolerancją; siłę pięści pod 
niesiono do zasad jedynej prawdy naro- 
dowej. Dlatego też duch ludzki ucieka 
do tych prawd jasnych i głębokich, któ- 
re spływają jak nurt strumyka na zbo- 
lałe życiem dusze ludzkie, 

„Błogoslawieni, którzy łakną i prag- 
ną sprawiedliwości, albowiem oni bądą 
nasyceni ! * 

„Błegosławieni pokój czyniący, albo- 
wiem nazwani będą synami Bożymi!“ 

„Błogosławieni miłosierni, albowiem 
oni miłosierdzia dostąpią !* 

„Błogosławieni, którzy cierpią prze- 
śladowanie dla sprawiedliwości, albowiem 
ich jest Królewstwo Niebieskie !” 


Przed ogtatecznem zwycięstwem Ka-. 


Na hańbę potomności kościół stał, 


desteśmy bliżej Chrystusa, aniżejj 
ci, którzy w życiu i czynach swoich wy. 
parli się go oddawna... 

W dniu dzisiejszym, analizując ide 
ały i legendy chrześcijaństwa, czerpiem 
z nich zachętę do wytrwania w walce 
światem obłudy i siły brutalnej, Wie 
rzymy, że zmartwychwstanie prawdą 
sprawiedliwość społeczna przy pomoc 
organizacji I solidarności proletarjackię 

Z odmętów niedoli ludowej zmar- 
twychwstanie wtedy wysiłkiem naszym 
zdobyty ustrój braterstwa, wolności í 
pracy, a na gruzach nowoczesnego Bas 
bilonu kapitalistycznego, na gruzach pis 
skarstwa. egoizmu i nienawiści zabrzmi 
z umęczonych suchotniczych piersi mil 
jonów radosne wszechludzkie Allelujał 
Alleluja! 

Jan. | 


Przedwyborcze trels Jl. P. R 


Perspekrywa zmian w zarządzie miej 
skim, związanych z nadchodzączmi wybo 
rami i nadzieja rychłego powetowania so 
bie w spółce z Cnjeną wszystkich strat i 


wśród | 7 WOdOW; doznanych w latach dobrowolnej 


„nieobacnosci”, spędzają sen z powiek 
miejscowych menerów eaperowskich, pos 
budzają ich do coraz mni j mądrych, co: 
raz bardziej za to konpramitujących wys 
tąpień. W ostatnim Ne „*racy” anoaimoawy 
(choć łatwy do odgadnięcia) autor we właś: 
ciwy sobie jezuicka obłudny sposób usiłuje 
po raz tysiączny i pierwsz” zohydzić dzia: 
łalność P.P. S. w gospodarce komunalnej, 
wybielić za to tchórzliwe i podstęone st 
nowisko opanowanego przez paru karjero/ 
|wiczów NPR-u, aby przez takie fa szywe | 
dowolne zestawienie upolować choć parę 
głosów naiwnych wyborców. 

Nie chcąc się tutaj trudzić ani brudzi 
odpieraniem różnych fantastycznych inwe 
tyw i insynuacyj, które stanowią niezbęd 
przyprawę stylu pseudo-anonimowego al 
tora, zajmiemy się tylko pokrótce bardzie 
ciekawą częścią artykułu „Pracy”, JI. 


czytelnikowi nietylko wierzch tego, co s 
pisze, ale i podszewkę tego, co się pół 
napisanem kryje. | 

„Zgodna praca frakcyj robotniczych! 
o której tak pięknie i wzniośle pisze „Pia 
ca”, dzięki będącej zasadą naczelną enpe 
rowskiej taktyki obłudzie, była w gruncie 
rzeczy raczej tylko mitem. Frakcja NPR 
bowiem obrała w swej pracy samorządowej 


Jiących do wytrwania... 

Wielkie te idee ludzkości zmartwych- 
vstały w zmienioaoj formie w organiza- 
„ji socjalistycznej. B3 socjalizm to nie 
ylko przebudowa świata na nowych za- 
;ada:h wytwórczych, ale przemiana dusz 
‘udzkich, wyplenienie zawiści, zazdrośc:, 
wodłości, przawrotności, faryzauzzowstwa 
~ intryganctwa z= szeregów proletacjac- 
ach. 

Przebudowę i reformę świata (naj- 
jierw każdy od siebie zacząć musi... 

Z wielkiego i ofiarnego ducha, wy- 
,wolomazo Z przyziemnych zawiści, wy- 
łyśae zawise płomień ofiarności ł po- 
więąceni a, a niezwykła moc duchowa 


„Błogosławieni jesteście, gdy wam | dość dziwną i mocno wątpliwą pod wzglę: 
złorzeczyć i prześladować was będą, i|dem etycznym metodę: biorąc czynny U 
mówić wszystko złe przeciwko wam. | dział w zarządzie miastem, obsadziwszy swe! 
Radujcie się i weselcie, albowiem zapła- | mi przedstawiciełami szereg najpowaźniej: 
ta wasza jest obfita, boć tak prześlado- | szych stanowisk w magistracie i jego pre 
wano proroki, którzy przed wami byli!*... | zydjum, N.P.R. nazewnątrz głosiła wszędził 

Słowa te brzmią jak konstytucja na- |i każdemu, że odpowiedzialność za gospo 
dziei i wiary, jak skarga socjalistów na | darkę miejską na siebie nie bierze, —chot 
prześladowania kleru i burżuazji. de facto odpowiedzialność tę w części proj 

Tak, jak Jezus, my, socjaliści, prag- | porcjonalnej do swej siły liczebnej pono 
niemy przemiarty dusz ludzkich kucało- |siła i ponosi. Dziś natomiast N.P.R. sta 
wieczeństwu i doskonałości... się napisać na swoje wyłącznie niemal do 

Miłość bliźniego i braterstwo jest | ro wszystko to, co zarząd miejski zdołał 
nie tylko ewangelją chrześcijaństwa, ale | czynić dla ludności dobrego, korzystne 
| anggit i kamieniem węgielnym socja- |i trwałego, więc prawi o swych zasł 

mu. w dziedzinie „robót miejskich”, „pow. 
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iego nauczania” itd. W rzeczywistości zaś | 
do naprawdę wielkiego dzieła realizacji | 
przymusu szkolnego, nikt z enperowskich 
działaczy samorządowych ręki nie przyło- 
żył, jeżeli zaś chodzi o wydz ały, opanowa- 
ne przez enperowców, jak np. Wydz. Zdr. 
Publ., to praca w nich nietylko była wy- 
soce chaotyczna i mało twórcza, ale po- 
nadto miała takie strony, © których dziś 
wolimy nie wspominać, ze względów p. p. 
Wojewódzkim i im podobnym dobrze zna- | 
nych. „Zgodna praca frakcyj robotniezych" | 
ustala jednak ostatecznie z chwilą, gdy na 
tie komplikacyj familijno-materjalnych wy- 
|nikł zatarg pomiędzy p. Wojewódzkim a 
|Magistratem. I wtedy to niefortunny kan- 
|dydat na senatora, b. wiceprezydent Wo- | 
|jewódzki rzucił w kąt wszelkie względy ide- 
jowe i zasadnicze, wszelkie „podstawy pra- 
[cy w samorządzie”, a z pozorów cz:sto 
prywatnych i osobistych na zebraniu frak- 
cji N.P.R. odbytem w obecności aż 8 czł., 
wymusił wprost decyzję ustąpienia z samo- 
fządu. Walka więc rozegrała się nietyle o 
zasady ile © posady, a dowodem tego, iż 
szerokie sfery byty zupełnie zaskoczone 
autoleratycznym gestem p. Wojewódzkiego 
jest fakt urządzania przez N.P.R. „wieców 
sprawozdawczych” już po ustąpieniu jej z 
Rady Miejskiej i Magistratu. Rozbicie mo- 
cnej robotnicze większości polskiej w Ra- 
dzie, było naturalną konsekwencją ustąpie- 
nia NPR, która litanję swych. „zasług” w 
dziedzinie demontowaniu samorządów ro- 
botniczych (Tomaszów, PMabja! ice Radom- 
sko) powiększyła nową pozycją — łódzką. 
Człowiek o zdrowych zmysłach nigdy nie | 
zdoła pojąć, jak da się pogodzić z progra- 
mem i taktyką partji, mieniącej się robot: 
niczą i klasową, taka stała tendencja roz- 
bijania i rozsedzania od wewnątrz samo- 
rządów demokratycznych, co naturalnie pro- 
wadzi za sobą wzimożenie się wpływów rte- 
akcyjnych i to drogą do stanowisk samo- 
rządowych różnym wielkościom chjeńskim 
Zdawałoby się być ponad wszelką wątpli- 
wość pewnem, że partja robotnicza i rady- 
kalna, za jaką chce uchodzić N.P.R. pówin- 
na na terenie samorządowym i gdziekolwiek 
indziej dążyć raczej do współpracy z socja- 


listami, niż z endekami. Tymczasem prek- 
tyka życiowa, jak to wspomnieliśmy wyżej, 
wskazuje na coś zgoła odmiennego, i N. 
P.R. odgrywa w wielu wypadkach haniebną 
rolę konia trojańskiego, wprowadzonego 
przez reakcję do ciał samorządowych w 
celu utrącania nienawistnych różnym pasi- 
brzuchom rządów robotniczych, Najwido- 
czniej — pierwsza miłość jest zawsze naj- 
silniejsza i ona to pcha „polityków” w ro-| 
dzaju p. Wojewódzkiego w objęcia dawnych | 
endeckich przyjaciół. 

Pisze dalej „Praca” o „szeregu afer i 
nadużyć” w gospodarce miejskiej, o rzeko- 
mej „zależności od żydów i uleganiu im” 
socjalistycznego Magistratu... Nie mówi się 
o sznurku w domu wisielca, więc lepiej by 
też było gdyby N.P.R. mniej hojnie szafo- 
wała zarzutami afer i nadużyć. Odpłacając 


piękne za nadobne, musielibyśmy nolens 
wolens wspomnieć o enperowskim ławniku 
Zgierskiego Wydziału Zaprowiantowania, 
wpakowanym za bardzo uchwytne „afery” 
na kilkanaście miesięcy do kryminału, albo 
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też poruszyć popioły innych jeszcze niemi- 
łych dla enpeeru historyjek, które rozegra- 
ły się w swoim czasie na gruncie łódzkim 
Rzekoma „zależność od żydów” jest wyś- 
wiechtanym demagogicznym frazesem, za- 
pożyczonym przez „Pracę” z leksykonu re- 
dakcji czarnosecinnego „Rozwoju*. Nie 


mówiąc już o tem, że za czasów obecno" | 


ści w Radzie. frakcji enperowskiej wnioski 
jej uzyskiwały często głosy i poparcie wła- 
śnie żydów, najlepszym dowodem  „zależ- 
ności P.P.S. od żydów”, jest wyprowadze- 
nie na światło dzienne afery Helmana, kom- 
promitującej, skandalicznie frakcję żydow- 
ską i nie przysparzającej pepesowcom wśród 
niej przyjaciół. 

W imię uczciwości i bezstronności nie 
możemy się tu powstrzymać od napiętno- 
wania brutalnych wycieczek „!racy” prze- 
ciwko wiceprez. Pogonowskiemu. Nie wszy- 
stkim zapewne wiadomo, że N.P.R łódzki 
do ostatnich dni niemal wyzyskiwał bez- 
czelnie uczynność p. togonowskiego i da- 
wne z nim stosunki, datujące się jeszcze 
z tych konspiracyjnych czasów, kiedy p. 
Pogonowski był znacznie wybitniejszym i 
dzielniejszym od pp. Wojewódzkich działa- 
czem w N. Z. R. Dzięki bezinteresownym 
przysługom p. Pogonowskiego N.P.R. nie- 
tylko zdobyła dla siebie po p. Grodku ob- 
szerny lokal przy ul Przejazd 8, ale siedzi 
nadał w tym lokalu, jak u Pana Boga za 
piecem i siedzieć będzie bodaj aż do 1/l 
1925 r. Z uczynności p. Pogonowskiego 
korzysta również z wielką dla siebie wy- 


godą zamieszkujący w posesji p. P.—sam| 


redaktor odpowiedzialny „Pracy”. | ci to 
właśnie wszyscy ludzie, którzy dziś przy- 
chodzą do p. Pogonowskiego z pokornemi | 
suplikami, błagając © pośrednictwo i wsta- | 
wiennictwo, nazajutrz obryzgują go na cier- 
pliwym papierze „Pracy” błotem zawistnych 
fałszów i kalumnij! Od tych budzących od- 
razę metod jezuityzmu enperowskiego, któ- 
rego ojcem jest w Łodzi znany na tem 
polu p, Wojewodzki, odwrócić się musi ze 
wstrętem każdy człowiek uczciwy... 


Flaczasty artykulik kończy „ľ raca” wy- 
rażeniem nadziei, że przyszła frakcja NPR 
w Radzie Miejskłej „nie dopuści do siebie 
zamaskowanych karjerowiczów, udających 
przedstawicieli ludności pracującej”. Chętnie 
będziemy to widzieć, w przekonaniu, że 
wówczas frakcja NPR wyeliminuje z swego 
grona przedewszystkiem takich panów, jak 
Wojewódzki, Dziamarski i im podobni, któ- 
rych z całą słusznością zaliczyć można do 
przytoczonej wyżej kategorji „zamaskowa- 
nych karjerowiczów”. Nadto, że panowie ci 
udają tylko przedstawicieli ludności pracu- 
jącej, mamy znów niezbity dowód w fak- 
tach, iź pracownicy kierowanego przez tych 
„obrońców klasy pracującej” przedsiębior- 
stwa wydawniczego zmuszeni byli zwracać 
się niejednokrotnie do swych organizacyj 
zawodowych o pomoc przed stosowanemi 
wobec nich przez „chlebodawców” meto- 
dami brutalnego i bezwzględnego wyzysku 
a jeden z tych pracowników, człowiek star- 
szy i obarczony dużą rodziną, po przepra* 
cowaniu w przedsiębiorstwie kilku lat, pew- 
nego pięknego poranku wyrzucony został 
z posady na bruk, bez jednej marki od- 
szkodowania. Możeby tak enperowscy bo- 
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jownicy o lepszy ustrój świata rozpoczęli 
swą pracę od terenów sobie najbliższychii 
najbardziej dostępnych?... 

Byłoby to w każdym razie daleko po- 
'żyteczniejsze, niż plwanie oszczerczą śliną 
w stronę P.P.S... Zresztą, jesteśmy pewni, 
|że gdyby w swoim czasie „zamaskowanym 
karjerowiczom” enperowskim powiodły się 
lich plany i kombinacyjki na gruncie samo- 
rządowym, kroniki upływającej kadencji nie 
zapisałby ani szumnego ich ustąpienia z 
Rady Miejskiej, ani też późniejszej przecho- 
dzącej miarę zdrowego rozsądku i przewi- 
|dującej polityki tak gorącej i namiętnej o- 
pozycji w stosunku do „czerwonego Ma- 
gistratu”. 

Pragnęlibyśmy gorąco, aby nasza spo- 
kojna odpowiedź „Pracy” otworzyła opinii 
publicznej oczy na pewne objawy szkod- 
nictwa społecznego, którego bodaj wyłączny 
„przywilej” posiadają enperowscy mącicie- 
le wody, typu „samodzierżawnych” panów 
Wojewódzkich i Dziamarskich. M. S. 


Sprawy samorządowe. 


Konferencja sprawozdawcza P.P.S. 


W ub. niedzielę w sali posiedzeń Ra- 
dy Miejskiej przy ul. Pomorskiej 18 odby- 
wały się obrady poświęcone sprawozdaniu 
|z działalności Magistratu i b. frakcji radnych 
P, P.S. Wobec braku miejsca treść obrad 
podajemy w streszczeniu. Obszerne spra- 
wozdanie ukaże się w oddzielnej broszurze 
dając szerokim masom szkic rządów robot- 
niczego Magistratu, a zadając kłam oszczer- 
stwom prasy burżuazyjnej. W pełnym sku- 
pieniu i powadze, rozpoczęły się obrady mię- 
dzydzielnicowej konferencji sprawozdawczej 
|r.P.S. w dniu 25 marca r.b. Po zagajeniu 
i ukonstytuowaniu się prezydjum, obrady 
|rozpoczął tow. Rapalski z działalności b. 
frakcji radnych P.P.S. Nie mogąc oświetlać 
| przemówień wszechstronnie, stwierdzę tyl- 
ko ścisłe dane: b. frakcja rad. w czasie 4 
letniej swej kadencji złożyła 180 wniosków 
|i interpelacji dotyczących naprawy gospo- 
darki miejskiej jakoteż najżywotniejszych 
|interesów robotniczych. Odbyto posiedzeń 
jw latach: 1919 — 68; 1920 — 74; 1921—79; 
|zaznaczyć należy iż całość Rady Miejskiej 
|eechowała pewna opieszałość, niepunktu- 
|alność, a nawet tchórzliwość brania odpo- 
(wiedzialności za sprawy miejskie, dopro- 
wadzona do ucieczki, jak to było z frakcją 
radnych N.P.R. Nasza frakcja za swe szcze- 
re wystąpienia, w obronie klasy robotniczej 
ściągnęła na siebie ataki zjednoczonego 
kołtuństwa i burżuazji. 

Następnie tow. Rżewski stwierdził iż 
Łódź nie jest tak obdłużona jak inne mia- 
sta, Łódź ma majątek wartości 80.000,000 
rb. w złocie a, długu natomiast 230,000 rb. 
w złocie. Gdy magistrat robotniczy rozpo- 
czął pracę, znalazł Łódź w warunkach opła- 
kanych: 100,000 ludzi bezrobotnych żądało 
pracy i chleba, w kasie było brak gotówki, 
60 miijonów mk. (na ówczesne czasy) dłu- 
gu, podatki pokrywały tylko 15 proc. wy- 
datków, resztę trzeba było pożyczać. 

Te przeszkody materjalne byłyby jesz- 
czę niczem, lecz mieliśmy przeciw sobie 
społeczeństwo podburzanć przez komunis- 
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tów i burżuazję, w bratnim uścisku idących 
przeciw Magistratowi. „ z.ż 

Za wszystkie niedomagania żwalali oni 
odpowiedzialność na rob. Magistrat. Dążąc 
4o uzdrowienia gospodarki uchwalano nieob- 
ciążając, klasę robotniczą, podatkito władze 
aadzorcze kazały czekać na swą odpowiedź 
əd 4 do 14 miesięcy, a wówczas przycho- 
iziły odpowiedzi czasem odmowne, a jeśli 
jotwierdzające, to podatek w 'czasie obli- 
szenia mogący przynieść pomoc, po spóź- 
1ionem otrzymaniu przyzwolenia, stawał 
sę bezużyteczny z powo fu spadku marki 
»olskiej. A Łódź nie miała kanalizacji i z 
sowodu tego był największy procent cho- 
ych na tyfus plamisty; nie miała własnego 
judyaku szpitalnego, ani też szkolnego, 
lzieci uczyły się w wynajętych lokalach u: 
*qgających najpierwotniejszym wymaganiom | 
1ygieny i pedagogiki, nie mówiąc już o 
»omniejszych niedomaganiach. 

Po tow. Rśżewskim. sprawozdanie z 
działalności wydziału oświaty i kultury skła: 
łał tow, Dr. Kopciński, podając fakt: przy 
objęciu przez nas Zarządu m. Łodzi uczy- 
o sią dzieci 30000 w 640 oddziałach, a 
obecnie uczy się 61000 w 1,300 oddz. 

Przymus szkolny wprowadzany u nas, 


syskał pole naśladownictwa w całej kon- | 
jresówce, przyjesżdżano do nas uczyć się 


wprowadzania go w życie. Otworzyliśmy 2 doświadczonych działaczy samorządowych, | 


seminarja nauczycielskie, chcąc zapobiec | 
1a przyszłość braku nauczycieli i stworzyć | 
kadrę młodych chętnych do pracy ludzi. | 
Z ogólnej liczby: szkół wyodrębniono 
trzy — dwie dla najmniej zdolnych uczni 
i jedną dla moralnie zaniedbanych, czem 
uzdrowiliśmy stosunki szkolne, odsuwając 
3d dzieci materjał który by ich wykolejał. 
Mamy gimnazjum miejskie, pracownię psy- 
zhologiczną dla badania dzieci, doświad- 
zzalną pracownię fizyczno-przyrodniczą dla 
tczni szkół powszechnych, bibljoteczki szkał- 
1e, szkołę pracy. Pozatem stworzyliśmy 
»oranki artystyczne dla dzieci szkół pow- 
;zechnych, place gier i zabawy. wycieczki 
30 za granicę Łodzi, kinematograf Oświa- 
sowy W dziedzinie nauki pozaszkoinej: 
Hniwersytet Powszechny i w 36 dzielnicach 
kursy dokształcające. Ze wszystkich tych 
ylacówek korzystają tylko pracownicy i ich 
izieci, bo burżuazja ich nie potrzebuje. 
Tak samo dla klasy pracującej pow- 
:tało 5 nowych instytucji powółanych przez 
vydział opieki społecznej, bo w niej nie 
'majdziecie dziecka nietylko burżuazyjnego 
de i drobnych kupców, tam są tylko dzie- 
i robotnicze. Ma etacie miasta jest 600 
lzieci a gdyby były sumy na utrzymanie, 
syłoby ich najmniej 2000. Wydział opieki 
;połecznej prówadzi akcję dożywiania dzie- 
:i i stwierdzono że na 100 — 70 przybywa 
1a wadze, Choć miasto pokrywa wydatki 
ak liczne, to jednak i jego majątek po- 
viększył się o 3 domy, 2 cegielnie, zakład 
sgrodniczy, wielki tabor gospodarczy, skła- 
iający się z samochodów, wozów, 42 koni, 
ak wynika ze sprawozdania wydziału gos- 
»odarczega i z budowlanego. Z tegoż wy- 
fziału dowiadujemy się iż moc nierucho- 
ności m. Łodzi dotychczaś nie'miało okreś- 
onej hipoteki, iczyniona to, by miasto mia- 
wy tytuł swej własności miezaprzeczóny. 
fenie wydział wysunął plân racjonalnej toz- 
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budowy miasta, przystąpił do' przedwstęp- 
nych prac przy zrealizowaniu skanalizowa- 
nia miasta. Bo dotychczas mówiono dużo 
6 tem, ale nie było nawet planu uzgodnio- 
nego z potrzebami miasta, nie mieliśmy 
rozmierzeń niwelacji. Mie można pominąć 
tak ważnej rzeczy jak budowa szkół, bo 
tych mamy 3 — 1 oddana już do użytku 
Wydz. Oświaty i Kultury, 2 z początkiem 
przyszłego roku szkolnego oddane będą, 
zaś 3 jeszcze są w toku pracy. 

Nie mogąc wyczerpać całości tematu, 
boć brak miejsca i dlatego wiele rzeczy 
pominąć muszę, jedno tylko jako pewnik 
wysunąć mogę: to co uczynił Magistrat 
Robotniczy, my robotnicy przy rządach 
burżuazji i za lat 20 nie mielibyśmy tego. 


| Sądzę że to zdanie mieli na myśli wszyscy | 


głosujący jednogłośnie za niżej podaną 
rezolucję: 

Konferencja MiędzydzielnicowaŁ.O.K R. 
P.PS. przyjmując do wiadomości zatwier- 
dzającej sprawozdanie przedstawicieli swo- 
ich w Radzie miejskiej i Magistracie, wy- 
raża im podziękowanie za ich działalność 
w ciągu 4-letniej kadencji w duchu potrzeb 
klasy pracującej. 

Konferencja, zdając sobie sprawę z 
usterek i ujemnych stron gospodarki miej- 
skiej, wynikających częściowo z braku kadr 


Tydzień poli tyki 


a) Życie parlamentarne. 

W szerego, spraw; rozpatrywanych na 
posiedzeniach sejmowych w ubiegłym ty- 
godniu,zasługuje na uwagę szeroka i na- 
mfietnad dyskusja w sprawie kolonizacji kre- 
sów w Polsce. Chodzi tutaj o rozdzielanie 


ziemi między b. żolnierzy wojska polskiego, 
talk na zachodzie, jak i na wschodzie na- 
szych kresów, w myśl odpowiednich punk- 
tów ustawy o reformie rolnej. Sprawę tą 
która — jak widać z powyższych załozeff= 
jest sprawą ogólno - państwową, posłowie 
białoruscy ogłosili jako zamach na ich jed 
ność narodową i na egzystencję, Szczegól- 
nie poseł Tarasiewicz wystąpił z gorącą na- 
ganką na ustawę, która, według obaw jego, 
wyruguje element białoruski i osłabi go 
przgto, że chłop tamtejszy nie będzie mógł 
nabyć ziemi na kresach, bo nie jest pola 
kiem. Ostre słowa, przytem „o fatalnej na- 
szej administracji, oraz o tylu innych błę- 
dach i szykanach. różnych starostów i ko- 
mendantów policji kresowej — znalazły w 
tej mowie właściwe echo, Ostatecznie jed- 
nak Sejm, proponowaną przez komisję rol- 
ną ustawę o osadnictwie uchwalił z pewne- 
mi poprawkami na korzyść ludności kreso- 
wej. Za wnioskiem głosowali także i posło- 
wie socjalistyczni, rozumiejąc, że celem 
ustawy, jest nie polityka eksterminacyjna, 
lecz tylko jedna « dróg realizacji reformy 
rolnej. A że ludność brałoruska i ukraińska 
tu i owdzie ma żal do państwa polskiego, 
to, jest rzecz do naprawy przez pewną sa 
nację administracji naszych kresów. 

Tak też rózumuje i rząd, który, opie- 
rając się na konstytucji i na uchwalonej w 
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zrozumiałego w pierwszym okresie 
rządu miejskiego w b. kongresówce, s 
dza jednak że główną przyczyną teg 
nu rzeczy były następstwa wadliwej p 
ki gospodarczej i finansowej rządu i 
wrogi stosunek do Magistratu m. Łod 
„ Konferencja stwierdza, że przeds 
|ciele partji w magistracie zrealizowali 
reg konkretnych zdobyczy w szeregu 
|dzinach gospodarki miejskiej ku poźjj 
|wi szerokich warstw ludności pracując 
| miasta. | 


| 

| Konferencja stwierdza, że zaciekła kaj 
|panja wrogich żywiołów burżuazyjno-red 
|cyjnych ma na celu wyrwanie z rąk kla 
jrobotniczej steru rządów w mieście i ğ 
danie ich w ręce burżuazji, która w ra 
zwycięstwa skieruje politykę samorząduł 
tory klasowych interesów burżuazji ze szk 
(dą dla proletarjatu. 


| Wobec doniosłego znaczenia gos 
|darki samorządowej dla klasy robotnić 

konferencja wzywa komitet Okręgowy i 

mitety dzielnicowe do energicznej akcji 

borczej i wyraża przekonanie, że proleti 
jat odeprze wrogie zakusy reakcji nad 
nalistycznej i nie dopuści do opanowafi 
placówki samorządowej i jej zauszników 
żóltych organizacji. 


Eug. Ajnenkiel. 


polskiej. | 


roku ubiegłym ustawie samorządowej dl 
województw wschodnich, a głównie lic 
się z obecnym nastrojem ludności kresal 
po decyzji rady ambasadorów, — wys 
do tej ludności dn. 28 marca odezwę, I 
której, powołując się na odwieczną tolerał 
cią polską, zagwarantowana przez nasi 
konstytucję, na fakt wspólnej walki obywk 
teli kresawych z narodem polskim o gra 
ce Rzeczypospolitej, — przyrzeka | 
dliwość w traktowaniu przez rząd mnie,szf 
ści narodowych w myśl zasady „wszysą 
równi wobec prawa“, oraz gwarantuje swo 
bodny rozwój kulturalny i narodowy. 


«Niewątpliwie odezwa powyższa zrob 
swoje, przynajmniej będzie dobrze słyszafń 
zagranicą. Przebija z niej, — poza stwiek 
dzeniem prawnej strony zagadnienia, ™ takżł 
i radość wielkiego narodu, który. zrzuciw 
szy Wiekowe kajdany, niema bynajmniej 
w zamiarze obdarzać takiemiż kajdanami 
tych nielicznych sfer narodowości obcej 
których zrządzenie losu „pddała mu w opie: 
kę. Radość ta widocziłię jest szczególnić 
w specjalnej inicjatywie rządu w sprawić 
amnestii. 


_ Odpowiedni wniosek premjera SikoFi 
skiegą wzywa Sejm, aby, biorąc pod uwagę 
zdanią największego w dziejach Polski oby: 
watela, Tadeusza Kościuszki, iż! „Nie może 
być żadnego narodu skłonniejszego do czy: 
nienia dobrzę każdemu z obywateli swoich 
bez różnicy, jak naród polski, - kiedy: tylko 
sam swą wolę” czynienia pełną władzę“; 
uchwalił darowanie kary na przestępców 
politycznych, oraz dla osób, obciążonych 
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| Wyrokami-na'tle spraw « narodowościowychļQfiarami więc, tego nieporządku światowe» 


| po ych 


enat polski na jednem z ostatnich pO- ja 


siedzeń, odrzucił uchwałę Sejmu w sprawie 
przyznania spraw państwowych krakow- 
"skie, Akademji sztuk pięknych. Marszałek 
Senatu p. Trąmpczyński zawiadomił tylko 
o tym fakcie marszałka >ćjmu, nie” odsy- 
łając jednak sejmowi samcj ustawy, uważa- 
jac, ze, feżeli Senat ją odrzuciły to nie po- 
winna ona już ujrzeć światła dziennego. 
Jest to pierwszy i wyraźny atak Senatu, a 
głównie jego sławetnego marszałka, na 


koństytucję, która bynajmniej tak daleko | 


idących prerogdtyw senatowi nie przyznaje, 
Zle zrobi: Sejm, że nie zrobił nic w 
tej sprawie natychmiast. Należało bowiem 
w tej chwili zażądać z powrotem odrzuco- 
nej ustawy i przegłosować ją powtórnie, 
a wtedy stałaby się prawem. Miejmy na- 
dzieje, że Sejm zrobi to po Świętach, tak, 
jak już postąpił z odrzuconą częściowo 
ustawą o podatku stemplowym, mocno po: 
kiereszowanym przez Senat, uchwalając go 
powtórnie i naogół według wytycznych 
pierwszej lzby. 

Sprawa przesilenia rządowego] i kno- 
Wwań Witosa z chjeną mocno przycichła w 
kuluarach Sejmu. Prasa tłumaczy to sobie 
Wzrostem opozycji lewicowej w łonie PSL. 
zjediej strony i osłabieniem się Chieny, 
przez wystąpienie grupy posła Matakiewicza, 
z drugiej. Jednocześnie zaś w organie „Pia- 
sta“ „Woli Ludu* umieszczono niedawno, 
Wyraźnie ins vrowany przez Witosa artykuł, 
(W którym pisze się jasno o konieczności 
utworzenia czysto polskiej większości, oraz 
ałakuje się tych, którzy taką koncepcię 
wWalczają i przypisują jej ujemne znaczenie 
dla Państwa. 

b) Polityka zagraniczna Polski. 

Wypadkiem najgłośniejszym zarówno 
Wnaszej polityce zagranicznej, jak i w po 
llyce międzynarodowej, jest sprawa Arcy- 
biskupa Cieplaka i dziesięciu księży kato- 
lickich. skazanych przez trybunał rewolu: 
©jay w Rosji na karę Śmierci (Arc. Cie- 
plak i prałat Butkiewicz), oraz na wielolet- 
nie więzienie —(pozostali księżaj. Sprawa 
ła ma swój początek, od czasu wydanego 
przez radę komisarzy rozporzadzenieć o od- 
dawaniu na rzecz państwa wszystkich kosz- 
tówności kościelnych, któremu oparty się 


Wszystkie prawie cerkwie prawostawne, a| 


lakże i kościoły katolickie. Na skutek ta: 
kiego oporu władze sowieckie przeprowa: 
dziły setki wyroków, skazujących na Śmierć 
j ciężkie więzienie opornych popów. djaków 
iparochów, Przyszła kolej na księży kato- 
lickich, których sprawa ciągnie. się od roku. 
Przez cały czas Śledztwa oskarżeni zajdo« 
wali się na wolności, lecz nagle na dzie- 
sięć dni przed rozpczęciem sprawy w sądzie 
osadnych aresztowano, i nagle, niespo- 
dziewanie także wydano tak surowy wyrok. 
Strona prawna tej tragedji polega na tem, 
te Rosja wydaje swoje prawa i żąda, aby 
Wszyscy. jej obywatele byli temu prąwu po- 

szni, a z drugiej strony kościół katoli-- 


ski, jako instytucja ọ charakterze kosmo- 


politycznym, ma. także swoje prawo kano- 
czne, które także wymagają od członków 
lej „organizacji. właściwego . posłuszeństwa. 


` 


go będzie dziesięciu nieszczęśliwych księży. 
» Rząd,nasz energicznie „zareagował na 
jak okrutny wyrok. Premjer Sikorski wez- 
wał do siebie posłą -sowieckiego w War- 
szawie ks. Oboleńskiego i napiętnował po: 
stępowanie rządu moskiewskiego, nazywa- 
jąc wyrok trybunału rewolucyjnego dziełem 
„niemającym nic wspólnego ze sprawiedli: 
wością*. W tej materji także przemawiał 
prezydent ministrów w senacie, zyskując 
aplauz wszystkich zgromadzonych. Ponadto 
rząd zawiadomił o fakcie zbrodni prawie 
wszystkich przedstawicieli obcych mocarstw, 
prosząc © interwencję dyplomatyczną. — 
Szczególniejszy apel rząd wystosował do 
Watykanu, który z natury rzeczy— ma tu- 
taj najwięcsze prawo do interwencji. Akcja 
ta rozległa się szerokiem echem po świe- 
cię, poczynając od parlamentu angielskiego 
aż do rządu amerykańskiego, wszędzie wy- 
rok sowiecki spotkał się z potępieniem, — 
W społeczeństwie polskiem znać żywe obu- 
rzenie, z humanitarnego punktu widzenia 
zupełnie zrozumiałe.  Zasługuje jednak na 
uwagę fakt, że sfery katolicko-chjenistyczne 
oburzenie to rozdmuchują dð ogromnych 
rozmiarów: wszystkie kościoły i ambony 
rozlegają się niewspółmiernemi do wypad 
ku żalami, sam kardynał celebruje nabo- 
żeństwo, organizuje się olbrzymie manife- 
stacje, posyła się do rządu delegacje, żą- 
dające niemożliwej czasem do wykonania 
ingerencji! — A przypomnijmy sobie, jakto 
było cicho w kościołach, gdy od kuli padł 
pierwszy prezydent Rzeczypospolitej, Naru- 
towicz,,. 

— Anoywidać, kościół katolicki pod- 
wójną ma miarą: inną na krzywdę własną 
i zupelnie inną na krzywdę czyjąś! 

E ` 
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Jan Czerwiec. 


Jaskółki wyborcze. 
Małżeństwo chadecko-endeckie przy 


wyborach do Rady Miejskiej grozi rozła- 
mem. 


Nie za- 
że patron jest mianowany 
przez biskupa. System ten został już daw- 
no zarzucony w Austrji, Niemczech i Wło- 
szech i księża wchodzą 
katolickich tylko z wyborów. 

U nas inaczej, bo ciemnota mas jest 
nieograniczona. 

W wyborach do Rady Miejskiej cha- 
decja chce spróbować swoich sił, Jak do- 
stanie większość to endecy spokornieją, a 
jak otrzyma mniejszośćę spokornieje cha- 
decja. 

Gra warta Świeczki... 


Bezstronnie stwierdzić trzeba, że cha- 
decja niema inteligencji zawodowej w swych 
szeregach i ludzi wybitnych i wyrobianych 


społecznie. -. 


tam do zrzeszeń | 


„Endecja ma natomiast nadmiar inteli- 
gadki W Sid ludzi 'zdólńyćh i wartościo- 
wych. y : 


Również ważnym bardzo atutem'w ko- 
roskopach wyborczych jest fakt, że endecja 
posiada już obecnie ludzi w magistracie, 
co dla ciągłości prac ma niesłychanie waż- 
ne znaczenie, a chadecja poza radnym 
Adamskim niema nikogo. Z jednej stro- 
ny grupować się będą p. p. Borysławski, 
Kotkowski, Pogonowski, _ Dzieniakowski, 
którzy posiadają już rutynę i znajomość 
spraw samorządowych, z drugiej chęci i 
dużo! chadeków + z> sier inteligenckich, do 
których do chadecji przyciągnęła nadzieja 
karjery i wybory... 

Słowem, że na gmachu „jedności na- 
rodowej”... widnieją poważne rysy. 

Wielkie szanse mają obecnie w wybo- 
rach żydowskie partje radykalne,, szczegół- 
niej „Bund“. 

Po aferach sjonisty Helmana, ster % 
żydowskich sferach rzemieślniczych zdobyli 
już obecnie żydowscy ludowcy. Ławnik 
Joel został przewodniczącym żyd. klubu 
rzemieślniczego i zdobył przeważający 
wpływ w tych sferach. Papiery sjonistów 
i mizrachistów spadły do zera... Bundy. 
żyd. Ludowców, Poalej Sjonistów i Orto- 
doksów idą w górę. 
ZE EZ R<ŁĄZ PONAR". 


Fabrykantów odsunięto od 
żłobu skarbowego. 


Kapitaliści i obszarnicy, ta najbardziej 
anarchizująca i antypaństwowa warstwa spo- 
łeczna w dzisiejszej Polsce, zaczęła swoją 
erę po wypędzeniu okupantów od esploato- 
wania skarbu państwa. Otrzymując setki mi- 
ljardów pożyczki z P. K. P., kupowali oni 
obce waluty czem przyczyniali się systema- 
tycznie do obniżania marki polskiej, 

Skarb tracił podwójnie. Z jednej ‘strony 
zadłuźał się, a z drugiej strony przyczyniał 
się przez udzielanie pożyczek kapitalistóm 
do dewaluacji swego pieniądza. Dzięki 
hojnym pożyczkom, kapitaliści sypali miljar- 
dami na cele wyborcze ósemki. 

Teraz urwało się komunistom z prawi- 
cy wyschły źródła złotonośne, skończyło się 
żyłowanie państwa polskiego przez kastę 
próźniaków i pasożytów ! 

Do 1922 r. łódzcy fabrykanci wydusili 
od rządu przeszło 350 miljardów mk. kre- 
dytu. Z tej sumy przypuszczalnie trzyczwarte 
poszło na zakupowanie dolarów i funtów 
szterlingów. Dzisiaj fabrykanci łódzcy mie 
mogąc dalej czerpać pożyczek ze skarbu, 
chcą steroryzować rząd zamykaniem fabryk 
i ograniczeniem produkcji, Akcją tą tabrykąn- 
ci łódzcy chcą utrzymać swe lichwiarskie 
zyski kosztem nędznych płac robotniczych i 


| śmiesznie tanich olbrzymich kredytów pań- 


stwowych. 

„ Oto jak w świetle faktów przedstawia „ 
a „miłość ojczyzny kapitalistów obszarńi-gy 
ów. 2 


Żyłowanie skarbu państwa nazywa się 
popieraniem przemysłu, a akcja zniżkowa. 
marki polskiej „uczciwym zyskiem“ kapitali- 
sty. Tylko kryminał może tych panów zmu- 
sić do spełnienia obowiązków państwowych, 
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Howa placówka wychowawcza. 


Ani na chwilę nie spoczywa praca 
twórcza Magistratu. W najcięższych wa- 
eunkach, w jakich pracuje obecnie Magi- 
strat, walcząc z ogromnym deficytem, nie 
zapomina o potrzebach proletariatu. Spe- 
cjalnie otacza opieką, dzieci i młodzież ro 
botniczą. 

Po zorganizowaniu Domów Wycho- 
wawczych, dla dcieci normalnych, należało 
pomyśleć o nieszczęśliwych ofiarach ustro 
ju kapitalistycznego, © dzieciach ulicy. 

W pażdzierniku 1922 r. otworzono in 
ternat dla moralnie zaniedbanych chłopców, 
należało pomyślec o dziewczynkach. 19-go 
marca 1923 w lokalu dawniej Taniej Kuch- 
ni, przy ul. Sienkiewicza, Wydział Opieki 
Społecz. otworzył internat dla moralnie za- 
niedbanych dziewczynek. 

20 dziewczynek wyzwanych nędzy i de- 
moralizacji, znajdzie tam opiekę, dobry 
przykład i możliwość powrotu na drogę 
obowiązku. Są to przeważnie sieroty, lub 
półsieroty nieszczęśliwe dzieci, którym ku- 
mą jest opuszczenie. 

ie poprawimy społeczeństwa karami, 
czy to więzieniem, czy nawet szubienienicą 
od podstaw należy budować, a tą podsta- 
wą to wychowanie dzieci. 

W tej dziedzinie magistrat m. Łodzi 
pod socjalistycznymi rządami kroczy na 
czele wszysikich miast Folski i tego faktu 
nawet najgłośniejsze wycie chyjeny nie za 
głuszy Pod koniec kadencji, kiedy magi- 
strat robi „rachunek sumienia*, pokaże się 
dopiero- ile wielkich czynów dokonano. 


Obchód 30 lecia P. P. 5. 
w Pabjanicach. 


Obchód 30 lecia partji wypadł u nas 
imponująco. 

Akademią Uroczystą przy  przepełnio- 
nej sali Domu Ludowego pr ystrojonej 
sztandarami, zagaił tow. Olejniczak, po- 
czem orkiestra odegrała „Czerwony Sztan- 
dar*. 

Pierwszy na trybunę wszedł tow. Plu- 
skowski, który wygłosił odczyt na temat: 
„Proletarjat w walce o wyzwolenie". Od- 
czyt wypowiedziany pięknie, dobrze opra- 
cowany, wywarł głębokie wrażenie na słu- 
chaczach, to też był długo oklaskiwany. 

Drugi przemawiał tow. poseł Szczer- 
«owski, którys wygłosił odczyt p. t. „Hi- 
storja ruchu robotniczego w Pabjanicach*. 

Znane wielu z obecnych dzieje uczest- 
ników tego ruchu były słuchane z cieka- 
wością. 

Po odczycie posła Szczerkowskiego 
muzyka odegrała pieśni robotnicze. 

Po uroczystej akademji koło drama- 
tyczne Rob. Stow. Ośw. „Swiatło* ode- 
grało: „Wichrzyciel** dramat z życia robot- 
ników w 5 aktach, J. Bączkowskiego. 

Sama nastrojowość sztuki; a pozatem 
r gra amatorów wywołała burzę okla- 


w. 
Trzeba podnieść zasługi nad sztukami 
graserni przez to Stowarzyszenie (socjali- 


styczne), ob. Bobrockiej która reżyseruje 
prawdziwie artystycznie. 


4 
Koło Dramatyczne Rob. Stow. Ośw. |w lokalu dzielnicowym przy ul. Letniej: 


„Światło”, jest najlepszem w sPabjanicach, 
mimo że wszyscy amatorzy, to robotnicy, 
i nie powstydziłoby się w żadnem mieście 
swą grą. 

Po przedstawieniu odbyła się Wieczor- 
nica Robotnicza, gdzie wesoło spędzono 
kilka godzin, choć bez tańców i alkoholu. 


Obecny. 


Z życia partiji. 
Podatek partyjny. 

Rada Naczelna na swojem posiedzeniu 
w dn. 10 i 11 marca r.b, powzięła w spra 
wie wymiaru podatku partyjnego następu;ącą 
uchwałę: 

Rada Naczelna uchwala: wymiar podat 
ku partyjnego, przepisanego statutem i po- 
bieranego za pomocą marek podatkowych 
będzie następujący: 

Od zarobków do 500 tys. mk. miesię- 
cznie — 500 mk. 

Od 500 tys. do 1 miljona mk.—1000 mk. 

Od 1 mili. do 1'/, milj. mk. — 5000 mk. 

Od 1'/, mil}. do 2 milj. mk.—10000 mk. 

Bezrobotnych zwalnia się od podatku 
partyjnego. 

Nadto Rada Naczelna uchwaliła wpro- 
wadzić podatek nadzwyczajny i to na rzecz 
C.K.W. od zarobków powyżej 2 milj. mk. 
miesięcznie w następującym stosunku: 

Oa 2 do 3 milj. mk. płaci się 2 proc. 
od każdej nadwyżki. 

Od 3 do 4 milj mk. — 3 proc. i t. d. 

Cenę legitymacji part podnosi się do 
500 mk. i 

Uchwały dotyczące nowego wymiaru 
podatku zwyczajnego i nadzwyczajnego wpro- 
wadza się w życie począwszy od dnia 1-go 
kwietnia r.b. 

W wysonaniu powyższych uchwał o- 
głaszamy : 

1) Podatek 500 mk. mies. będzie po- 
bierany za pomocą marek podatkowych ko- 
loru czerwonego. 

Podatek 1000 mk. mies. będzie pobie 
rany za pomocą marek podatkowych kolo- 
ru niebieskiego. 

Podatek 5000 mk. mies. będzie pobie- 
rany za pomocą marek podatkowych kolo: 
ru niebieskiego z literą „Z“, 

Podatek 10000 mk. mies. będzie pobie- 
rany za pomocą marek podatkowych kolo- 
ru niebieskiego z literą „N“. 

2) Podatek nadzwyczajny bez jakichkol- 
wiek potrąceń procentowych na rzecz Ko 
mitetów Okręgowych, wpłaca się wprost 
do Kasy C.K.W. 

Wszystkie O.K.R-y sporządzą spisy wraz 
z adresami towarzyszy podlegających temu 
podatkowi i prześlą do C.K.W. 

3) Bezrobotni winni zarejestrować się 
w miejscowych organizacjach partyjnych i 
otrzymać w swoich legitymacjach członkow 
skich odnośną adnotację kasjera partyjnego. 

4) Marki podatkowe 20 mk. i 200 mk. 
o ile nie zostaną w Okręgach przed 1-ym 
kwietnia wykupione—należy przesłać do ©. 
K.W. dla wymiany na marki niniejszą uch- 
wałą przepisane. C.K.W. P.P.S. 
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Baczność Koziny-Żabieniec! 
W niedzielę, 8 kwietnia o godz. 1 


odbędzie się konferencja dzielnicowa. 
Sprawy bardzo ważne. Obecność w: 
stkich konieczna. 


Do wszystkich kom. dziel. członków 4 
trakcji radnych i magistratu. i 
Dnia 5 kwietnia o godz. 6 wieczór 


i 
1 
ę 
5 
J 


|sali Rady Miejskiej odbędzie się. dalsz: 


ciąg konferencji międzydzielnicowej. 

Porządek dzienny: 1) Referat wyborcze 
2) Sprawozdanie kasowe i organizacyjn! 
3) Wolne wnioski. Sekretarjat OKRPP$! 


Zawiadamiamy iż Wojciech Maciaszł. 
został wykluczyny z partji wobec czegi 
Legitymację Ne 1510/17510 niniejszem 
nieważnia się. Sekretarjat OKRP 


zad Rt o CKW | 
O strejk farmaceutój. 


w Kasie Chorych. ; 
(Sprostowanie). b 


Do Redakcji „Łodzianina* p 


w miejscu. y 
e= mmaa AA 


a 

W numerze Nr. 12 „Łodzianina* m 
został pomieszczony artykuł p. Rapip 
skiego, dotyczący strejku farmaceutóp 
w aptekach łódzkich. Chociaż charak: 
ter i treść tego artykułu właściwie uwir 
niałyby mnie od wszelkiej oficjalnej fl 
powiedzi, to przecież wzgląd na czyt 
ników „Łodzianina*, których opinjęjc 
Kasie Chorych wysoko cenię, a któryć! 
p. Rapalski usiłuje przeciwko Kasie Clif 
rych skierować, przedstawiając dziatih 
ność Zarządu w świetle nieprawdziwyiż 
— zniewalają mnie do zwrócenia się|: 
prośbą do Sz. Pana Reda.tóra o umc 
szczeni* poniższego wyjaśnienia. € 

Pomijam oczywiście  teoretyczi 
część artykułu p. Rapalskiego o warmi 
kach pomyślsego rozwoju — instytuf! 
ubezpieczenia społecznego, albowiem4 
cena tego należy do specjalistów sg 
logów, przechodzę zaś wprost do „pr 
tycznej* części, dla której przecież „M 
gretyczna” jest tylko fundamentem. 

Nieprawdą jest, że zarząd Kasy 

1) w jakiejkolwiek mierze przycą 
a się do wybuchu strejku w aptekat 

asy; 

2) że rozmyślnie i celowo strejk pr 
dłużał; 

3) że chorzy kasowi przez strejk% 
stali postawieni „przed grozą śmierci 

Prawdą natomiast jest że: 

1) strejk z 12 marca r. b. jest tyll 
urzeczywistnieniem zamiarów Związk 
Farmaceutów z połowy stycznia r. ț 
których wobec nieistnienia wówczas 8] 
tek K‘ Ch. (otwartych dopiero 194 
A r. b.) Zarząd Związku poni 
chał. 

Prawdą jest dalej, że wówczas % 
rząd Kasy wobec groźby strejku, tói 
mógł był uniemożliwić otwarcie aptó 
zaprosił Związek Farmacetów na kę 
ferencję w dniu 14 stycznia r. b., a 
zawrzeć nową odrębną umowę cennik 


} 
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wą mie podpisaną tylko dlatego, że Za- | tucji najlepi ] 

* „gl Związku Farmaceutów podstępnie |która milczenie p. Rapa 
wał osiągnąć w otwieranych dopie |wyraz wymownym. c f 
wyższe wierzę w sąd lu- |wstania Chrystusa, przesyłamy pre- 


p 


yaptekac warunki korzyStniej- 


h Kończąc po 
g niż w p tnych aptekach, a po-|dzi, przejętyc 
ołać konflikt z wyłącz: | ności. 


śdnio — 

d i jeszcze wtedy dostawcami leków 
Easy — Z prywatnymi aptekami. 

i Prawdą jest dalej, że mimo tak nie- 

„ gozliwego stosunku Zarządu Zw. Far- 

naceutów do aptek kasowych przez ca- 

- g czas ich funkcjonowania, od 19 stycz- 

, mia r. b. do 12-go marca, dnia wybuchu 

. srejku, zarząd Kasy lojalnie i skrupu- 

Waie dotrzymywał obowiązującej starej 

` mowy, co nawet wskutek posiadanego 

_ jrzeż Związek Farmaceutów monopolu 

” pstarczania pracowników aptecznych nie 

" pawoliło Zarządowi Kasy do dnia wy- 

mohu strejku uruchomić czwartej apteki. 

Prawdą w końcu jest, ża obowiązu- 

wa umowa z Związkiem Farmaceutów 


rzeczywistość, 


ej swiadczy 
skiego czyni nad 


poczuciem odpowiedzial- 


Komisarz Kasy Chorych 
m. Łodzi 
Dr. Edmund Giebartowski. 


Tow. Rżewski otrzymał dyplom uznania 


Instytut Socjologiczny w Poznaniu na- 
desłał tow. Rżewskiemu następujące pismo: 
Poznań, d. 9 marca 1923 r. 

Wielmożny. Panie I 


Rozstrzygnięcie konkursu nastąpiło do- 
piero z końcem lutego b. r. Nadspodzie- 


rykluczała jakikolwiek konflikt cenni- | wanie bowiem otrzymał Instytut tak wiel- 
owy pomiędzy Związkiem, a Kasą, al- |ką ilość życiorysów — razem 161, — iż 
owiem według tej umowy Kasa zapew- |praca komisji siłą rzeczy musiała się prze- 


iala farmaceutom pensje takie, jakie 
mstaną każdorazowo ustalone pomiędzy 
lwiązkiem Farmaceutów, a prywatnemi 
iptekami. 

2) Prawdą jest, że pomimo gorzkie- 
doświadczenia z 14 stycznia r. b. za- 
mąd Kasy nie zaniedbał żadnej sposob- 
mści do zlikwidowania strejku, czego 
najlepszym dowodem wzięcie udziału w 


ciagnąć znacznie poza oznaczony pierwot- 
nie termin. 

„Zyciorys” Pana był przedmiotem dłu- 
giej i wyczerpującej dyskusji w komisji. 
Nie jest on bowiem „sensu stricto” auto- 
biografja — raczej historją wypadków po- 
litycznych, w których Pan brał udział. Nie- 
zwykła ideowość Autora kazała Mu usunąć 
w Cień własną osobę, dając wzamian — z 


pada MEDEE E 
Z powodu Świąt Zmartwych- 


numeratorom. czytelnikom i przy- 
jaciołom naszego pisma serdeczne 
życzenia, 


Redakcjaci Administracja. 


KRONIKAŁ 


Sensacyjne aresztowanie, księdza. 
W ubiegły piątek o godz? 4 nad ranem po- 
licja państwowa w asystencji szwadronu kon- 
nicy aresztowałą ks, wikarego Farona i wy- 
wiozła do Krakowa. 


W Wiśniczu z powodu konfiktu, jaki 
wyniknął na tle walki o wikarego tej parafji 
i proboszcza. przyszło kilkakrotnie do starć 
| między ludnością tamtejszą a władzami. Bi- 
skup tarnowski ks. Wałęga zarządził przenie- 
sienie wikarego ks. Farona z parafji, jednak 
ludność tamtejsza nie dopuściła do wykona- 
nia tego rozkazu i od kilku miesięcy strażo- 
wała przy wikarówce, aby księdza nie wy- 
wieziono. Na tem tle odbyło się już kilka 
rozpraw w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie o zaburzenie spokoju publicznego, 
oraz o gwałt publiczny. Równiez proboszcz 


|z.Wiśnicza, ks. Sękowski, oskarżył kilku tam- 


| ab; REY ; kaia Kiekon jtejszych obywateli o oszczerstwo, rzucone 
objektywnością i sumiennością historyka — | j ć E pe. 

) dułeć i Iski |na niego i nauczycielkę. Onegdaj „na rozkaa 
opis walk i dążeń proletarjatu polskiego (władz przybyło do Wiśnicza wojsko, oraz 


„kanferancji pośredniczej, zwołanej przez 
Okr. Komisję Związków Zawodowych w 


dniu 19 marca r. b., oraz kilkakrotne 


Jakkolwiek jednak „życiorys” Pański 


knferowanie z delegatami Związku Far-|z podanych wyżej względów zasadniczo Silny oddział policji, celem rozpędzenia „stra- 


„mice itów. Zə konferencje 


te nie do-|nie odpowiadał warunkom konkursu, to 


prowadziły do zakończenia strejku, nale- | przecież, w swoim charakterze, jako nie- 
ty przypisać nieprzyjaznemu stosunkowi |zmiernie cenny przyczynek do historji kla- 


Związku do Kasy, eo się datuje jeszcze z |sy robotniczej, był zbyt wartościowym, 


czasu konferencji 
otwarciem aptek kasowych. 
3) Prawdą jest, że dostawa leków 


dla Kasy Chorych podczas strejku od-|wyr 


aby 


styczniowych przed |móc mu przyznać tylko którąś z niższych 


nagród. 
Jednomyślnie więc postanowiliśmy go 
óżnić — wraz z paru innemi podobne- 


bywała się z aptek prywatnych, a więc|mi — „poza konkursem“ i przyznać Panu 
w ten sam sposób, w jaki odbywała się|„Dyplom Uznania”. 


ód początku Kasy, t. j. od 8 kwietnia 
1922 r. do dnia otwarcia trzech aptek 
kasowych, t. j. do 19 stycznia r. b. Po- 
nieważ zaś strejk zahamowawszy dzia- 
łalność aptek Kasy bynajmniej nie ogra- 
niczył pracy aptek prywatnych chorzy 
kasowi nie postawieni „przed grozą śmier- 
ci“ tak, jak nie miało to miejsca przez 
całe pierwsze 9 miesięcy istnienia Kasy. 
Przytem należy przypomnieć, że Zorga- 
nizowania i uruchomienia aptek Kasy do- 
aea właśnie obecny zarząd Kasy i że 
apteki 
czątkowym stadjum swe 
dają zaledwie 650%, 


te, zaajdując się dopiero w po- |logicznemu życiorys własny, 


Z poważaniem 


ży chłopskiej", pilnującej wikarego. Przyszła 
do starcia, rozpędzono kobiety wiejskie i 
chłopów, a ks. Farona i kilku opornych chło- 
pów, oraz kilka kobiet aresztowano i pod 
silną eskortą policyjną przywieziono do wię- 
zienia sądu okręgowego karnego w Krakowie. 
Sprawa cała przybrała sensacyjne rozmiary, 
Ludność Wiśnicza jest wzbuszona Aferą tą 

powinni zająć się posłowie, f 


Wiedza a prosiak. Pod tym nagłów= A 
kiem pisma amerykańskie umieściły art, z 


(—) Prof. Dr. Florjan Znaniecki | którego przytaczamy następujące zdania: 


Z tem pismem otrzymał Prezydent tow. 
Rżewski następujący: 
Dyplom: 
instytut Socjologiczny 
w Poznaniu 


DYPLOM UZNANIA 


dla p. Aleksego Rżewskiego w m. 
Łodzi. który dostarczył Instytutowi Socjo- 


wzbogacając materjały, służące za 
do naukowego ujęcia życia spo 


Prawdę o listopadowych wypadkach |łecznego. 


w Pabjanicach wy 
kowanej rezolucji 


też „tajemnicze i zagadkowe, 


pozna w opubli- 
| onferencja z 10 listo- 
pada r.ub., wiktórej uczestniczyły wszyst- 
kle poważne i odpowiedzialne organiza- 
cje społeczne oraz władze publiczne, to 
napomy= 
kania p. Rapalskiego, muszą pozostać bez 
odpówiedzi; o wypłacalności zaś insty 


m. p. 
Sekretarz Kom. Socjol. 
(—) Prof. Jan St. Bystroń 
Kierownik Instytutu 
(7) Prof. Dr. Florjan Znaniecki 


Poznań, dnia 24 lutego 1923 r. 


odznaczony |d 
go istnienia wy-|na konkursie autobiografji robotniczych, | $ 
wszystkich recept |przez co przyczynił się do postępu nauki 
Kasy, a pozostałe 50%, recept i przed | polskiej, 

strejkiem wykonywały apteki prywatne. | podstawę 


Gdybyśmy tak starannie dbali o wycho- 
wanie rasy ludzkiej, jak dbamy o wycha= 
wanie rasowych prosiaków. mielibyśmy praw- 
dziwych nadludzi. 


Prosiak rasowy żyje w wygodnych i sa- 
nitarnych ubikacjach, które posiadają, pod- 
łogi. Kaźdy członek rodziny prosiaka ma 0- 
sobny pokoik, dobrze wentylowany, ogrze- 
wany i oświetlany elektrycznie. Wodociągi 

ostarczają wody do picia. Każda rodzina 

wińska ma osobny ogródek, gdzie świnie 
przechadzają się w czasie pogody dla czer- 
pania świeżego powietrza. W kaźdym ogród- 
ku znajduje się wanna, w której Świnie się 
kąpią. 

„W lecie wywożą je do specjalnych ko- 
lonji na świeże powietrze! Gdy samica na 
Świat wydaje nowe, cenne pokolenie raso- 
wych świń, nietylka weterynarze, ale, spe- 
cjalni pielęgniarze opiekują się położnicą. 
Do jej pokoju wnika światło słoneczne przez 
duże okna na suficie, gdyż młode świnka 
potrzebują dużo słońca*. 


W sprawie podatku mieszkaniowego. 
Do Redakcji naszej iggidszajh sig robbtnicy 
uęświadczaiąc, że9Wydzia} Podatkowy Magi- 
stratu nakłada ¿bardzo wysokie*sumy po- 
datku mieszkaniowego, pobierańego przeż 


miasto na zasadzie uchwały Sejmowej. Ro-' 


botnicy ci oświadczają, że ibynajmniej nie 
«chylają się od płacenia tedo podatku, lecz 
żeby. podatek ten był sprawiedliwie nakła- 
dany na zasadzie ustawy, ' gdy tymczasem, 
na podstawie wykazów, dostarczonych Ma: 
gistratowi przęz.kamieniczników, ci ostatni, 
w olbrzymiej większości wypadków, przez 
złośc ku lokatorom, w”rubryce, gdzie na- 
leży wymiśnić tylko samo zasadnicze (usta- 
wowe) komorne, wypisują sumy obecnie 
dobrowolnie płaconego komornego i do- 
datkowych opłat — w rezultacie czego, po- 
datek określono niejednokrotnie na 16, 18 
aż do 25 tysięcy marek za jedno robotni- 
cze mieszkanie, gdy tymczasem w rzeczy- 
wistości podatek ten winien wynosić naj- 
wyżej do tysiąca marek. Otóż w tych wy- 
padkach zainteresowani winni składać re- 
klamacje do Wydziału Podatkowego o 
zmniejszenie podatku do właściwej normy. 
Dowodem posłuży rozstrzygnienie Urzędu 
Rozjemczego, jeśli w takowym już była 
sprawa © ustaleńie czynszu komornianego. 


FŁODŻIANI A 


Kamienicznicy — a ustaw 0 och- 


ronie lokatorów. Rząd obecnie rozpatruje. 


wysunięty przez ministra sprawiedliwości 
wniosek © podwyższeniu komornego, sto- 
jąc na stanowisku, że sama ustawa musi 
być utrzymana, tylko proponuje raz 500 
drugi raz 1000 mk, za przedwojennego ru- 
bla. Wiadomości te dochodzą do prasy i 
kamienicznicy wmawiają loketorom, że u- 
stawa już nie obowiązuje, bo przecież „sto- 
jało w gazecie". *Szczególniej łasymi na 
zniesienie ustawy są wojenni dorobkiewicze 
— kamienicznicy. 4' 


= W ubiegłą niedzielę odbyła sę Kon- 
ferencja Międzydzielnicowa Z. P, M. 
„Siła* przy udziale przedstawicieli o tzystkieł 
dzielnic miejscowych, na której został doko- 
nany wybór Zarządu Okręgówego w skład, 
którego weszli następujący tow. tow.: A. Ko- 
walski (przewodniczący) Malinowski (zastęp- 
ca) Glanko (sekretarz), Woźniak (zastępca), 
Jasiński (skarbnik), członkowie: Dąbrowski 
i Lewiak. 


— W wielki piątek przy grobie Nie- | 
wiadomskiego sprzedawano ziemię z tego 
miejsca na którem odbyła się egzekucja. A 


I 15618 (895 


więcej —sżantaż na uczuciach religijny 
bałamnuconego ludń. Swego czasu szalbi 
sprzedawali tyle różnych relikwii, że je 
święty musiałby mieć kilkastysięcy nóg; 
głów itp. by zaspokoić p 

Czy ' Chjéna“ nie zamierza sprzedaj 
„ziemi św. Eligjusza” furami?? 

— W nocy z dnia 25 na 26 marcą 
godz. 1 w nocy zapadł wyrok w spral 
księży katolickich. Arcybiskup Cieplak i py 
łat butkiewicz skazani zostali*na śmień 
Księża Ejsmod, Juniewicz, Hryczko, Cho 
niewicz, Fiedorow na 10 lat ciężkiego Wł 
zienia z bezwzględną izolacją. Pozostali ksi 


R.|ża na 3 lata więzienia. Wyrok miał byćw 


konay w 12 godziny po ogłoszeniu, ch 
we czwartek 29 marca rano, lecz Rząd Sł 
wiecki wstrzymał wykonarie, 


Pokwitowania. 

Tow. J. Potkański zebrane w A 
go imienin przez pracowników miejs 
przeznacza: 

Na fundusz prasowy „Łodzianina” * 
33.500 mk. i na cele oświatowe Zw. Za 
Prac. Miejskich — 33.500 mk. 

Tow. Potkański na bibljotekę dzielnk 


więc relikwie świętego Eligjusza! Handel te- 
mi relikwiami „Świętego* Eligjusza, a co! 


Koziny — mk. 45.000. — Ob Malesa Sh 
nisław na Polski Czerwony Krzyź—mk. 5.00 


My sprzedajemy wcześ- 
niej zakupione za- 
pasy dziś znacz- 
nie taniej 


Eleganckie palta damskie 


ostatnie fa- 
. sony modnesuk- 
nie, bluzki, spód- 


niczki, ubiory dziecinne 


Piotrkowska Nr. 100, i Filja 160 


Szmechel i Rozner, Łódź. 


OEE EE ZZS ZŃ COOKIE AWAY 
la raty! Swięta nadchodzą! Na taty! 


Szpieszcie zakupić ubiory damskie 
i męskie, bieliznę i t. p. tylko w firmie 


Wólczańska Nr. 43, 


I-szć piętro, frhnt. 


AOSZCZEJAGAĆ”, 
Są do nabycia 


komplety „Łodzianina 


z ubiegłych lat. Wiadomość. w .Fidministracji. 


CENY OGŁOSZEŃ: 


m a wama 
Geny zęłoszeń : ZARY rozumieć za wiersz 
wysokości tego pisma. 


"Redaktor odpow. . Władysław Dolecki. 


"Miejscowe: 


Zwyczajne: 
Nadesłane: 


| 
używaj 


WYROBU 


Na wypłatę |! 
| Górny Rynek 5/6. 


| ciowe, 


gotowe 


firanki, 


i gotową bieliznę 
wypłacając ratami. 


„MYGODAPOL ow oszcz ~s 


Ogłoszenie zachować! 


Drobne, za wyraz mk. 100,— (najmniej 'mk. 
nych dokumentach za wyraz 75 mk.— 


Odbiło w Drukarni Ludowej, Przejazd 19; 


OD KASZLU i PRZEZIĘBIENIA 
„Pastylki NEO-VALDA* 


Laboratorium Chemiczno-Farmaceutycznego 


e 
B. Krogulecki w Warszawie, 
dawniej MODLINSKI i KROGULECKI. 
ŻĄDAĆ w APTEKACH i SKŁADACH APTECZNYCH. 


» na wypłatę |! 
RONOM â Górny ag 


į Wszelką gydorobe męską i om) bieliznę, towary, łok- 
kołdry watowe i pikowe, serwety i t. d. 


Przyjmuje się obstałunki podług najnowszych 1 modeli. 


SPŁATA RATAMI!!! 
KAŻDA RODZINA 


może się zaopatrzyć w 
białe towary (bieliźniane) 


PRO PÓWASZYĆ 


D PrydUISK. 


choroby [l włosów 
weneryczne, moczopłcia: 
we (niemoc płciowaj- 
Leczenie światłem (lampa 
Kwarcowa), promieniami 
Roentgena. 
od 9 — 1 i od 4—8; 
Dla Pań od 4— 5. 


Zawadzka 1. 


STARSZY FELCZER 


Józef Rhramowió 


Dzielna 5. 


damskie palta 


i płaszcze, gotową męs- 
ką garderobę, purpury 
pościelowe, barchany, 
flanele, surówki, batysty, 


CZYTAJCIE 


„ŁODZIANINA” 


kołdry, serwety 


1000).— Dla poszukujących pracy i o zagubia 


Za wiersz jednołamowy 250 mk. (str. 5 łam.), komunikaty I nekrologł kray A TROT, 3 łam) 
Przed tekstem lub w tekócie 600 mk. Zamiejsc. o S0'/, i zagran. © 100°/, d 3 


Wydawca: Łódzki ŻERSTY I | 


